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W piętnastolecie Polski Odrodzone).
Ze zgliszcz, ruin i pól rowami 

porytych, w ciągu półtora dziesiąt
ka lat dźwignęła się siła uśpiona u- 
ciskanego do niedawna narodu.

Niema już ruin i rowów. Obsiane 
barwne pola,.kobierce łąk, powsta
jące nowe miasta, port Gdyński, wy
rastające z pod ziemi Mościce— oto 
bilans piętnastolecia. Od ruin do pa
łaców daleka i żmudna była droga. 
Z rozbudzeniem się Państwa, zbioro
wiska wszystkich dążeń i sił narodu 
odżywają i drobne komórki społecz
ne—obok nich rodzą się nowe, któ
re mają być podstawą życia przy
szłego. Powstają dziesiątki instytucyj 
społecznych, setki i tysiące kultural
nych i oświatowych, artystycznych 
i technicznych.

Wyrosły również giganty dziecię
ce obok solanek buskich, jak i u stóp 
Giewontu.

Niech rosną, bo potrzebne są, 
i długo jeszcze będą potrzebne.

Zdrowy jest naród, który potrafi 
odrodzić się w każdej komórce swojej.

Pomimo tego rozmachu nie wolno 
nam jeszcze triumfować, młode po
kolenie musi iść dalej, musi dopro
wadzić do tego, by w Polsce wszy

stkim dobrze było, aby uśmiech pa
nował na ustach wszystkich, aby 
nie było głodnych i obdartych, a 
jaknajmniej chorych, aby się kochali 
w niej ludzie tak, jak kochają się 
kwiaty.

W . W .

Refleksie z p o w o i wjletzeola 
oroźllizo-iliorejo Henia P.

Zadaniem „Górki” jest propagowa
nie idei leczenia przewlekle chorych 
dzieci, uświadamianie Czytelników o 
potrzebie i możliwościach racjonalne
go leczenia dzieci chronicznie cho
rych, o metodach leczenia i uczenia, 
o otrzymywanych wynikach i wresz
cie o bytowaniu i życiu dzieci, prze
bywających w naszych uzdrowiskach 
dziecięcych.

Wierzymy, że dane te przyjmowa
ne będą ze szczególnem zaintereso
waniem przez Opiekunów i Rodzi
ców dzieci, których los dotknął nie
szczęściem, o jakiem mowa.

Zdajemy sobie sprawę, że nic tak 
nie trafia do przekonania, jak żywy 
przykład. Na przykładzie, na opisie 
stanu zdrowia np. małego Henia P., 
najlepiej udowodnimy, jak wielkie
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znaczenie ma istnienie Górki i po
dobne do niej leczniczo — wycho
wawcze zakłady dziecięce w Polsce.

Otóż, Henio P., jako 2-letnie dziec
ko, w dniu 28 października 1928 r., 
skierowany został do naszego uzdro
wiska przez Magistrat m. st. Warsza
wy z tak ciężkiem schorzeniem, ja
kiem jest daleko już posunięta gru
źlica kręgosłupa. Przykład wymow
ny: maleńkie dziecko i daleko już po
sunięte zniszczenie wskutek chorobo
wego procesu gruźliczego aż 4-ch 
kręgów piersiowo-lędźwiowych, jak 
to widzimy na ryc. 1. Przypadek 
zdawałoby się stracony! I dziecko 
zginęłoby napewno, gdyby Wydział

Z.
Niewiele stosunkowo jeszcze ludzi 

w Polsce uwierzy w możliwość wy
leczenia podobnie ciężkiego gruźli
czego schorzenia u dziecka przytem

Opieki Społ. m. st. Warszawy nie 
skierował był biedaka do naszego u- 
zdrowiska, pozostawiwszy go u nas 
tak długo, bo aż na 4 lata, dopóki 
nie nastąpiło wyleczenie dziecka. Ma
ły Henio P., po 4 letniem leczeniu na 
Górce, wyjechał od nas jako 6 -letni 
chłopaczek, chodzący, narazie jesz
cze, do czasu, w gorsecie (dla ostroż
ności), ale na drodze do zupełnego 
wyleczenia, jak to unaocznia także 
i dość wymownie zdjęcie rentgenolo
giczne wyleczonych kręgów (p.ryc.2 ).
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tak maleńkiego! Uwierzą jeszcze ci 
z dawniejszych ludzi zamożnych, 
którzy znali lub słyszeli, co to jest 
Leysin (z głośnym doktorem Rollier), 
w Szwajcarji, czy Berck-Sur-Mer we 
Francji, gdzie podobnie chorzy do
rośli i dzieci leczą się już od dzie
siątków lat ze skutkiem najczęściej 
pomyślnym. Przed wojną mniemano 
bowiem u nas w Polsce dość pow
szechnie, że jeśli można wyleczyć gru
źlicę zwłaszcza w wieku dziecięcym, 
to tylko zagranicą, w górskiem słońcu 
Leysin, czy na brzegu morskim Bre- 
tan ji. . .  A jednak wiadomem się 
staje coraz bardziej dziś, że i w Pol
sce, a przedewszystkiem na miejscu, 
można i należy leczyć gruźlicze scho
rzenia stawów i kości i innych na
rządów ustroju ludzkiego, pomnąc 
na nasze piaski i lasy szpilkowe, 
na góry z powietrzem i słońcem- 
górskiem, na zdroje nasze mineral
ne, a także na morze nasze, brzeg 
Bałtyku, który nie jest jeszcze zda
niem naszem, należycie w tym kie
runku wyzyskany.

Na czem polegają metody lecze
nia, niesposób w szczegółach opisy
wać, ale w opisie przebiegu choro
by Henia P., stanie się też jasnem, 
iż bez uciekania się do jakichś nad
zwyczajnych zabiegów osiągniętym 
został pomyślny wynik!

Historja choroby małego Henia P: 
Dziecko przywieziono do nas w sta
nie ogromnego wymizerowania i u- 
padku odżywiania, z dużym już gar- 
bkiem w okolicy grzbietowo-Iędźwio- 
wej. Na obrazie rentgenologicznym 
(ryc. 1 .) widzimy uzasadnienie tego 
garbku, bo stwierdzamy zupełne

zniszczenie trzonów kręgowych, a 
przy nich.wyraźny ropień przykrę- 
gowy, też następstwo omawianego 
procesu gruźliczego 4-ch a nawet 
później 5 kręgów.

Dziecko gorączkuje, pozbawione 
zupełnie łaknienia, płacze i żle sypia, 
istotnie ciężko chore. I oto skazane 
wprawdzie na 4 bezmała lata leże
nia, prawie wyłącznie nawznak, w t. 
z w. łóżeczku gipsowem unierucho
mione (p. ryc. 3.), powoli, krok za 
krokiem, ale zmierza ono ku wyle-

R * C .  2>.

czeniu. I nie łatwo mu to przycho
dzi, vbo w tym czasie przechodzi 
krztusiec (chorobę, mającą tradycyj
ną w medycynie opinje, że żle 
wpływa na gruźlicę), i choć łaknie
nie po paru dopiero miesiącach ze 
zmiennego staje się coraz równiej- 
szem i lepszem, i na wadze dziecku 
zasadniczo przybywa, z 1 0  klg., zresz
tą nie bez wahań, do 15’8 klgr., 
choć w wyglądzie poprawia się wy
raźnie, to jednak wciąż gorączkuje, 
a raczej podgorączkowuje bardzo 
długo, a nawet jeszcze w chwili wy
jazdu od nas. Prześwietlanie rent
genologiczne wykazuje obok prostu
jącego się grzbietu, po 1 roku po
bytu dziecka u nas dalsze jednak 
zniszczenie kości dotkniętych proce
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sem chorobowym, i dopiero w 2  lata 
później., w lipcu 1931-go roku, uwi
dacznia się odkładanie soli wapnio- 
nych (jest to t. zw. uwapnianie) w zni
szczonej tkance kręgów; w lutym zaś 
1932-go roku widać już tworzenie 
się j e d n e g o  zrostu kostnego, zamiast 
3  oddzielnych normalnie trzonów 
kręgowych. W tym też mn. w. cza
sie ropień przykręgowy częściowo się 
wsysa, a w pozostałej części wystę
pują liczne już zwapniałe ogniska — 
pomyślne zakańczanie chorobowego 
procesu (p. ryc. 4.)

h *  L. 4

Jednem z trudniejszych zagadnień 
w schorzeniach gruźliczych jest dla 
lekarza rokawanie co do przebiegu 
choroby. Zespół wszakże tych czy 
innych przejawów (jak: znikanie miej

scowych zmian chorobowych, po
prawa łaknienia, przyrost stały wa
gi, zachowanie się ciepłoty, wyniki 
systematycznych prześwietlań rent
genologicznych, wygląd dziecka o- 
raz pewne zmiany we krwi jego i in
ne dane) pozwala tak czy ina
czej rokować. Niewątpliwie wiele 
nam mówią próby z chodzeniem 
dziecka, jak np. u Henia P. po 3V2 

latach leżenia, narazie w aparacie 
gipsowym, ograniczającym ruchy 
dotkniętych kręgów i osłabiającym 
ucisk jednej kości na drugą.

Próby takie, stosowane bardzo o- 
ględnie, w ten sposób, że dziecko 
wstaje spoczątku na 1 minutę, w dru
gim dniu—na 2  minuty, w trzecim— 
na 3’ i t. p. aż do 1, 2-ch godzin i t. d. 
Jeżeli w ciągu 3-ch miesięcy niema 
niepokojących objawów obostrzania 
się choroby, dziecko otrzymuje za
miast aparatu gipsowego stały orto
pedyczny, w którym też chodzi je
szcze długo, dopóki nie będzie już 
zupełnej pewności, że nie zachodzi 
obawa wzmożenia się procesu cho
robowego.

Długie leczenie, lecz długi to pro
ces chorobowy, — gruźlicze scho
rzenie; przebiega nie inaczej u nas, 
jak w Leysiu, czy w Ałtonie w An- 
glji, czy w Hohen-Lynchen koło 
Berlina, lub w Berck-Sur-Mer! Wia
domo, do wyleczenia gruźliczych 
schorzeń kręgów czy dużych stawów 
potrzeba 3 do 5 lat systematycznego 
racjonalnego leczenia, a i po tym o- 
kresie czasu należy mieć jeszcze 
czas niejaki baczność nad osobni
kiem z wyleczoną gruźlicą. O tem 
wszystkiem należy nam wszystkiem
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już wiedzieć w Polsce.. W przypad
ku z Heniem P. zdołaliśmy wpraw
dzie zapobiec utworzeniu się garbu 
na przyszłość, ale jakeśmy widzieli 
i to dziecko przysłano z daleko już 
zaawansowaną chorobą. Gdyby przy
syłano nam dzieci w samych począt
kach choroby, bez powikłań, z któ
rych najprzykrzejszemi są t. zw. prze
toki ropiejące z otwartemi owrzo- 
dzeniami, gdyby nie przerywano nam 
raz poraź leczenia podobnie chorych 
dzieci, to wyleczeń będzie coraz 
więcej. Choć wiadomo, że omawia
ne schorzenia mają swój bieg dość 
określony z okresami początkowego 
zapalenia (z towarzyszeniem bólu, go
rączki i t. d.) i destrukcyjnych zmian 
miejscowych (zniszczenie dotkniętej 
tkanki), a poniżej z okresami naci- 
chania sprawy chorobowej, wreszcie 
z t. zw. regeneracją i rekonstrukcją 
(reperacją) tkanek dotkniętych cho
robą, to jednak leczenie daje tem 
lepsze wyniki, im wcześniej i im 
właściwej zostało ono przedsięwzię
te. Dzięki powstaniu w Polsce wy
zwolonej kilku już stałych uz
drowisk dziecięcych,*) w dodatku 
do dzisiejszego numeru „G ó r k i” 
gdzie społeczeństwo właśnie w spo
sób racjonalny ma możność leczenia 
podobnie chorych dzieci, mamy i li
czymy od szeregu lat dziesiątki 
i setki uleczonych, jak Henia P., 
dzieci i młodzieży. Powinno być 
i będzie ich znacznie więcej, gdy u- 
świadomienie społeczeństwa, a wraz 
z tem idące zrozumienie interesu, 
cierpliwość i ufność w wiedzę lekar
ską wzmagać się będą, bo przewie-

*) P a trz : „Co. d a je  G ó rk a  dziecku  p rze w le k le  cho rem u”

kłe schorzenia wieku dziecięcego, 
aczkolwiek jak gruźlicze, są też dłu
gotrwałe, to w większości swej są 
łatwiej uleczalne, niż cierpieńenie ludzi 
dorosłych. —

L e k a r z  z  G ork i..
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§ Propaguj ideę leczenia dziec- f  
1  ka przewlekle chorego. Czytaj, i  
1  prenumeruj nasze pisemko. § 
1 Poznaj duszę dziecka z tego 1 
§ co mówi i pisze. — §
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Co dzieje sin w sali Zielono-szafirowej 
g [Moptfiw?

Na sali zielono-szafirowej jest nam 
wszystkim bardzo dobrze i wesoło, 
oprócz jednego Stępińskiego, którego 
nazywamy stemplem, bo tak nam jakoś 
wychodzi, a on tego nie lubi. Wie
czorem gdy wszyscy chłopcy już le
żą w łóżkach i światło zgaszone przy
gadujemy jemu, a on nawzajem nam, 
więc u nas wieczorem jest bardzo 
wesoło.

Pewnego razu chłopcy zrobili 
paczkę i zaadresowali do jednego 
z najmniejszych chłopców, co ma 
dopiero pięć lat nazywa się Miecio 
Kowalski. Gdy inny chłopiec przy
niósł mu paczkę i powiedział, że to 
od jego mamusi., to on złapał pacz
kę i schował pod pierzynę, żeby mu 
nikt nie wziął. Zaczęliśmy go więc 
namawiać, żeby rozpakował paczkę. 
Namawialiśmy go bardzo długo, aże
by rozpakował — wreszcie zaczął 
ją rozpakowywać. Najpierw zdjął
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sznurek, później popatrzył na nas 
tak, że każdy zrozumiał, co chciał 
nam powiedzieć. Więc znów czeka
liśmy, aby dalej rozpakowywał.

Rozpakowywał więc dalej, zdjął 
papier i zobaczył, że jest pudełko, 
przystawił do ucha i potrząsnął, 
chciał się dowiedzieć i przekonać, 
czy chłopcy go nie oszukali, gdyż 
nieraz się zdarzało że chłopcy oszu
kiwali. Usłyszał jednak, że coś grze
chocze, więc otworzył pudełko i zo
baczył tylko papierki i gałganki.

Zawstydzony schował się pod pie
rzynę i zaczął płakać.

Żal nam go było —• źle zrobiliśmy.
Dziewczynki grały przedstawienie, 

które nie było bardzo ładne, bo w 
środku przedstawienia pouciekały 
ze sceny, te dziewczynki, które przed
stawiały i mówiły za cicho i za pręd
ko, a chłopcom się to niepodobało.

U k ła d a ł  
D y b ic k i  C z e s ła w  

i  C e łe j e w s k i  B o le s ł a w  
z  k i e s y  V I.

|  Zdrowe dziecko — to przy- |  
i  szłość narodu i świata. j
1 Złóż najdrobniejszą ofiarę na f  
I  fundusz leczenia dziecka. 1
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[o sio działo w ciągu lw ich  miesięcy 
na czerwonej sali!

Słońce leniwie wysuwało się z za 
widnokręgu i rzuciło pierwsze pro
mienie na świat. Wiele promieni pa
dło też na nasze sanatorjum i wci
snęło się przez okna do sali. Gdy

zobaczyły rząd łóżeczek, a w nich 
uśmiechnięte twarzyczki, lekko za
częły ich muskać. Powoli to jedna 
to druga z nas otwierała oczy, prze
cierając je sennie. Był to dzień je
sienny. W powietrzu unosiły się ni
tki babiego lata. Nasz lasek wyglą
dał prześlicznie. Od tego dnia nasza 
sala miała się stać wzorem innych 
sal. Został urządzony samorząd, któ
rego przełożoną była Lala Jonkajty- 
sówna. Jakżeż byłyśmy zmartwione, 
gdy za dwa dni Lala wyjechała.

Bardzo żal było nam się z nią roz
stawać, gdyż była to dziewczynka 
pełna humoru. Lala zawsze po zga
szeniu światła, gdy księżyc zaglądał 
do nas przez okno opowiadała bajki 
o księżycu. Bajki te były bardzo 
dowcipne i wesołe. Wybierałyśmy 
jeszcze inne przełożone sali, ale nie 
bardzo nam się to udawało, i sala 
nie jest wzorem innych sal.

W listopadzie urządziłyśmy przed
stawienie p. t. „Mała Arystokratka”, 
które muszę przyznać nie bardzo 
nam się udało. Kilka dni jeszcze za
chowały się wrażenia z tego przed
stawienia. Po kilku jednak dniach 
myśli nasze zostały zwrócone w inną 
stronę. Wymyśliłyśmy zabawę bar
dzo przyjemną. Więc co niedzielę 
w sali rekreacyjnej zbieramy się i tam 
uczymy się języka „esperanto”, lub 
bawimy się w różne gry i zabawy. 
Także bardzo miło spędziłyśmy wi- 
gilję św. Andrzeja, lecz jaka szkoda, 
że tak krótko trwał ten wieczór. 
Gdy zostało światło zgaszone, dziew
czynki opowiadały bajki, lecz coraz 
mniej było słuchaczek.

Wreszcie cisza zaległa salę tylko



Nr. 11-12 (33-34) „G Ó R K A ” Str. 7.

Lusia, która bardzo dobrze naśladu
je psa na dobranoc zakrzyczała 
hauu .... hauu !!!

G e n ia  P a l im ą k a

Dzieci różnych szkół-uzdro 
wisk całej Polski! Zawiązują 
ze sob '4 ścisły kontakt, pisuje 
do siebie, opisujcie swe prze 
życia i wrażenia, oraz warunk 
wśród których żyjecie.

Redakcja „Górki" chętnie po 
dejmuje się pośrednictwa w wy 
sylaniu listów.

Pisujcie wprost do oddziałó 
klas — a znajdziecie zawsz 
chętnych do odpowiedzi.

Jak abchaflzlliśmy Święto NlepodlegloSii 
Polski

(jedno z wypracowań).

Dzień 1 1  listopada jest to dzień 
Zmartwychwstania Polski. Piętnaście 
lat temu Polska powstała po 150 
letniej niewoli. My dzieci z Górki też 
obchodziliśmy ten wielki dzień uro
czyście. Rano o 10 godz. wszystkie 
dzieci zebrały się na hoolu szafirowym 
gdzie miała się odbyć uroczystość. 
Dzieci kręcą się niecierpliwie ocze
kując rozpoczęcia uroczystości. Dzie
siąta godzina. Przyszła już p. Przeło
żona, lekarze, siostry, i goście. Na
reszcie uciszyliśmy się. Wchodzi 
p. Nauczyciel, a ustawiwszy chór po
daje pierwsze tony Hymnu Narodo
wego. Po odśpiewaniu Hymnu p. Ku- 
roczko miał do nas krótką lecz treści
wą przemowę. Po przemowie nastą
piły deklamacje. Jedno z dzkci z od

działu pierwszego mówiło wierszyk 
p. t. „Rycerz od jedzenia” Po de
klamacjach chór odśpiewał kilka pio
senek legjonowych. Na zakończenie 
wszyscy zaśpiewali pieśń; „Legjony 
to żołnierska nuta Legjony to stra
ceńców los”.

L u s ia  Ł u c h o w c o w n a .
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Z ap isu jc ie  się na cz ło n kó w  

T -w a P rz y ja c ió ł G ó rk i.

J a k  to  się śpi na  w erandzie  
n a w e t gdy śnieg pada.

Ja jeden do 2-giego grudnia spałem 
na werandzie, mimo że już wszystkie 
dzieci spały w sali. Pierwsze dni 
szły mi jeszcze dobrze i mogłem spać 
pod kilkoma kocami i pierzyną, ale 
gdy nastały mrozy to było gorzej. 
Brałem wtedy więcej koców i 3 kożu
chy, z których jeden ścieliłem sobie 
pod nogi, a pozostałe dwa używałem 
do okrycia. Oto opiszę jedną noc: 
po kolacji wychodzę na pole, ażeby 
sprawdzić, czy można spać na weran
dzie, wichura straszna i zawieja. Wcią
gam mimo to łóżko na beton w naj
suchsze miejsce i wnet przynoszę 
kilka kocy, którymi okrywam łóżko. 
Myślę sobie; „psiakrew jeżeli będzie 
padać to mnie zaleje i zmoczy, ale 
cóż zrobić na sali spać nie będę, bo 
tak już przywykłem do sypiania na 
świeżem powietrzu”. Kładę się,ale mu
szę to robić „specjalnie”, ażeby zabar- 
dzo nie zmarznąć. Więc ścielę so
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bie pod nogi kożuch, rozbieram się 
do koszuli i w koszuli i swetrze wła
żę do łóżka. Najpierw wciągam je
dną nogę, potem drugą, wreszcie ca
ły się wpakowuję pod pierzynę i le
żę. Usnąłem, gdy nagle budzi mnie 
szczekanie psa. Podnoszę głowę i 
myślę: co się stało? a po chwili 
uprzytomniłem sobie, że to jest pies 
Podkowiaka, naszego stróża nocnego 
i uspokiłem się. Śpię dalej, gdy na
gle budzi mnie człapanie, „człap, 
człap, człap,” znowu ten Podkowiak,

dlaczego nie pilnuje folwarku tyl
ko mnie, przecież mnie nikt nie ukrad
nie. A teraz mi nic nie przeszkadza 
i śpię do rana. Rano gdy wstanę to 
czuję że mam czysto w nosie, i nic 
mi nie dolega. A jakto przyjemnie, 
gdy budzę się i spostrzegali na ko
cach cienką warstwę pierwszego śnie
gu. Spałem na werandzie sam jeden, 
i nie rozumiem dlaczego się niektórzy 
boją strachów.

R y ś  J a c h im o w ic z .

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM „ GÓRK I” —  CZ ŁONK OM TOW. 
PRZY JACIÓŁ GÓRKI I SYMPATYKOM NASZYM —  PRZESYŁAMY PRZY 
NADC H O D ZĄ C Y C H  ŚW IĘTACH B O Ż E G O  N A R O D Z E N IA  I PRZY N A D C H O 
DZĄCYM NOWYM ROKU S E R D E C Z N E  ŻYCZENIA WSZYSTKIEGO N A J 
LEPS ZE GO.  —

PRZY ŚWIĘTACH TYCH, PRZY GWIA ZD CE  PRZY WIGILJI  —  NIE 
ZA P OM IN AJM Y O TYCH DZIECIACH I MŁODZIEŻY,  KTÓRYCH ZŁY LOS 
—  C H O R O B A  —  ODDZIELIŁY O D  SWYCH NAJBLIŻSZYCH.  NIE Z A P O 
MINAJMY O TYCH KTÓRZY DRZ EWKA DZIŚ MIEĆ M O Ż E  NIE BĘDA, 
KTÓRZY S ą  W NĘDZ Y,  BEZ PRACY,  BEZ DOMU,  A K T Ó R Z Y  O D  N A S  
ODESZLI. —
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Jak  wyglądała Górka w sierpniu 1918 r.

Z zarządu Głównego
W dn. 2 2 . XI. 33 r. odbyło się na 

Górce zebranie Prezydjmn Zarządu 
T. r\ G. wraz z delegatami od Ra
dy Nadzorczej i Członkami Zarządu 
Koła T P. G. na Górce. W dniu 29. 
XI. r. b. natomiast odbyło się zebra
nie Rady Nadzorczej i Zarządu 
Głównego w Warszawie. — W rezul
tacie obrad postanowiono zwołać na 
dz. 1 8  grudnia r. b. Walne Ogólne 
Zebranie Członków T. P. G. celem 
przyjęcia sprawozdań rachunkowych 
za lata ubiegłe, uchwalenia prelimina
rza budżetowego na 1934 r. ustalenia 
planu dalszej działalności, a przede- 
wszystkiem zmiany statutu Towarzy
stwa i przystosowania go do nowej 
Ustawy o Stowarzyszeniach. Przed-

Tow, Przyjaciół Górki.
stawiony projekt zmiany statutu 
przyjęto i postanowiono przedstawić 
go do zatwierdzenia Walnemu Ze
braniu Członków.

Z głównych zmian statutu prze- 
dewszystkiem postanowiono prze
nieść siedzibę Towarzystwa z War
szawy na Górkę, dla ułatwienia i u- 
sprawnienia pracy, która wobec za
mieszkiwania członków' Zarządu w 
różnych miejscowościach nie mogła 
być należycie wydajną. Również dla 
usprawnienia działalności Towarzy
stwa zaproponowano skasowanie 
Rady Nadzorczej, powiększając kom
petencje Zarządu i ustanawiając Ko
misję Rewizyjną jako organ kontro
lujący działalność Zarządu. W in
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nych punktach zmniejszono wpłaty 
członków dożywotnich z 1 0 0 0  zł. na 
500 zł. — Wszystkie te zmiany bę
dą tematem obrad Walnego Zebrania 
w dniu 18. XII. r. b. — Działalność 
finansową Tow. chaiakteryzuje po
dane poniżej sprawozdanie tymczaso
we za okres istnienia Towarzystwa, 
t. j. od 15. V. 1929 r. do 1 . X. 1933 r. 
z którego wynika, że mimo ogólnie 
trudnych warunków rozwoju dla in
stytucji społecznych, T. P. G. zdo
łano zebrać przez ten czas sumę 
zł. 27.278 z której wydano na cele 
Towarzystwa zł, 10.008. 57, i zaku
piono za 10.000. — 1 udział w Ko- 
lonji Leczniczej Dziecięcej (za który 
Górka skanalizowała swe kolonje se
zonowe). Pozostała nadwyżka zł. 
7.270. z której Rada i Zarząd pro
ponować będą Walnemu Zebraniu 
zakupienie drugiego udziału w Ko- 
lonji Leczniczej Dziecięcej, przy 
wpłacie obecnie połowy sumy t. j. 
zł. 5.000. z prośbą o przeznaczenie 
tej wpłaty na zapoczątkowanie pra
cowni ortopedycznej na Górce, na 
kolonję morską w Hallerowie i leśną 
na Wełczu, oraz na zadrzewienie 
dalsze Górki i bibliotekę dla kolonji 
sezonowych. —

Obecnie na zebraniu Rady p. Prof. 
Dr. W. Szenajcha wybrano na dele
gata Tow. Przyj. Górki na Walne 
Zgromadzenie Kolonji Lecz. Dziec.

które ma się odbyć w dniu 18. XII. 
r. b. w Warszawie. — Wreszcie po
stanowiono, że rewizji ksiąg Towa
rzystwa dokonują członkowie Rady 
p. Helena Grodzicka i p. Helena 
Żółcińska wraz z zaproszonym rze
czoznawcą — p. W. Podgórskim. — 

Zebrani stwierdzili, że mimo bar
dzo trudnych ogólnych warun
ków — praca Towarzystwa roz
wija się i jest celową, a Górce jest 
niewątpliwie pomocną w propagowa
niu idei racjonalnego lecznictwa prze
wlekłych schorzeń dziecięcych, w 
dopomaganiu do dokonywania nie
zbędnych i ważnych inwestycji i w 
rozszerzaniu grona sympatyków 
i przyjaciół pracy Górki. —

Do wszystkich członków naszego 
Towarzystwa odwołujemy się z go
rącą i serdeczną prośbą o jednanie 
nam nowych członków, o propago
wanie naszych idei leczenia dzieci 
i opieki nad niemi. Każdy grosz na 
te cele przeznaczony i każdy wysiłek 
nie będzie stracony — stokrotnie od
płaci nam nowe, zdrowe pokolenie 
Polski, uratowane niejednokrotnie 
dziś złożonemi skromnemi ofiarami.

Prosimi też Sz. Członków o liczne 
przybycie na Walne Zebranie w dn. 
18 grudnia r. b. w Warszawie, w lo
kalu Związku Kas Chorych, ul. Nowy 
Świat 23/25 — IV piętro (windą). —

O ♦
♦  ZAPISUJCIE SIĘ DO T -W A  PRZYJACIÓŁ GÓRKI |  
^  S k ła d k a  roczn a  ty lk o  z ł. 6. — (m ie s ię c z n ie  50 gr.) ^
#  P. K. O . Nr. 21.330. — J
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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DZIAŁALNOŚĆ TO W A R ZYSTW A  PRZYJACIÓŁ GÓRKI 
w  cy fra ch  za  o k r e s  od 15 m aja  1929 do 1 p a źd z iern ik a  1933 r. 

Z e s ta w ie n ie  p ro w izo ry c zn e .

W PŁYW Y: od 15. V.29 
do 31. III. 31 do 31. III. 32 do 31.XII. 32 do 1. X. 33 r.

składki członkowskie 2.040.10 735.50 1.355 01
ofiary 91.25 11.795.20 2.351.77 4.233.63
odsetki 6.62 422.38 622.77 7.12
różne wpływy — 105.22 66.30 —
na Fundusz Zdrowia — 281.36 2.652.01 —
na Fundusz bibliot. 313 — — — —

R a z e m 2.650.97 13.339.86 7.047.16 4.240.75

OGÓŁEM o d  15. \ r. 29 d o  1. X. — W P Ł Y N Ę Ł O  zł. 2 7 .2 7 8 .7 4 .—

W YDATKI:

składki do Kol.
Lecz. Dz. 125.— 250.—

koszty administr. 425.90 151.93 354.95 564.67
prowadzenie świe

tlicy w W-wie 869.10 _ __ __
subwencje wypłacon. — 500.— 640.— 393.—
widokówki — 414.68 — —
wydawanie pisemka — 915.13 1.413.05 1.256.91
wyd. na bibliotekę — 2 0 0 .— — —
wydano na leczenie 

dzieci --- --- --- 1.534 25

R a z e m 1.420 — 2.431.74 2.408.— 3.748.83

(ogółem wydatki
zł. 10.008.57)

N a d w y ż k a 1.230.97 10.908.12 4.639.16 491.92

OGÓŁEM NAD W Y ŻK A  ZŁ. 17.270.17

z czego:  Udz ia ł  w Kolonj i  Lecz .  Dziecięce j
i Poż .  N a r o d o w e j  zł. 10.016.—

F u n d u s z  Z d ro w ia  ( sa ldo)  „ 1.399.12
F u n d u s z  b ib l io teczny  ( sa ldo)  „ 313 .—
Po z o s ta je  d o  d y s p o z ycji____________•______„ 5.542.05

Razem j. w. zł. 17.270.17
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Komunikaty zrzeszeń pracowniczych na Górce.
K o m u n i k a t  S t r a ż y  P o ż a r n e j
O c h o t n i c z e j  Kolonji  L e c z n i 
czej  Dziec ięce j  w  B us ku-Zd ro j u .

O b e c n i e  p r a c a  w S t r a ż y  Poż a rn e j  
O ch o tn i c z e j  Kolonj i  Lecznicze j  Dzie
cięcej  w  B u sk u - Z d r o ju  w  p o r z e  zi
m o w e j  o g r a n i c z a  się d o  p r a c y  kul- 
tu r a lno -oświa towej .

Z dz ia łu  tec hn ic zneg o :
S t r aż  n a s z a  p o s i a d a  s a m o c h ó d — 

a u t o p o g o t o w i e ,  s i k a w k ę  m o t o r o w ą  
p r z e n o ś n ą  oraz  s p r z ę t  poż a rn ic zy ,  
zal icza  się d o  g r u p y  III-ciej. W  c ią 
gu  r a k u  w y je ż d ż a ła  k i l kak ro tn ie  d o

p o ż a r ó w .  Na  kur sy  8 d n i o w e  z o 
s ta ło  w y d e l e g o w a n y c h  4-ch s t r a ż a 
ków,  k t ó rz y  t a k o w e  ukończyl i .

Dział  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y  p o z o 
staje p o d  k ie run kie m P. P. H eleny  
Żółcińskiej ,  W ł a d y s ł a w y  F u r m a n ó w n y  
i E. K ur oczk i .  Dzięki  Sekc ji  ku l tu
r a l n o - o ś w i a t o w e j —  St raż  Kolonj i  p o 
s i a d a  w ła s n ą  sc e n ę  — co  pe wien  o- 
kres  cz as u  o d b y w a j ą  się p r z e d s t a 
wienia,  o d czyt y .

W  d ni u  11 l i s to p a d a  S t r aż  Kolonji  
u rządz i ła  u r o c z y s t ą  a k a d e m j ę  Świę ta  
N a r o d o w e g o .

K om u n ik at K a sy  O sz c z ę d n o śc i i W zajem n ej P om ocy  
P ra c o w n ik ó w  G ó r k i .

K a s a  w dniu  1 g r u d n i a  1933 r. l iczy c z ł o n k ó w  cz yn ny ch ,  o p ł a c a j ą 
c y c h  sk ła dk i  38. —

Mają tek  K a s y  s tanow ią :
W k ł a d y  C z ł o n k ó w  
L o k a t y  C z ło n k ó w  
F u n d u s z  z a p o m o g o w y  
P r o c e n t y  o d  p o ż y c z e k

’ V 801.10
. 339.69
. V 378.17

R a z e m zł. 6.114.16

W  s t o s u n k u  d o  K a s y  winni  są:
C z ł o n k o w i e  za p o ży czk i  .
K olo nja  L e c z n ic za  Dziec ięca  w k ł a d u  na 
r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  o p r o c e n t o w a n y m  
w a r t o ś ć  p o ż y c z k i  do la ro w ej  
s a l d o  K a s y  . . . .

zł. 4.534.00

„ 1.532.83 
45.00 

2.33
R a z e m zł. 6.114.16

K a s a  udz ie la  p o ż y c z e k  s w o im  cz ło n k o m  d o  w y s o k o ś c i  75% p o b o r ó w  
3-ch  m ie s i ęczny ch  na  ok re s  sp ła ty  d o  12 miesięcy.  Udz ie lan ie  p o ż y c z e k  a- 
kc ep tu j e  Z a r z ą d  na c o m ie s i ę c z n y ch  p o s ie dz eni ach .
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I n s t  y  t u c j a

M ini s te rs t wo O p i e k i  Sp oł eczne j  
S p ó łk a  B ra c k a  w T a r n o s k i ę h  G ór ach  
Kasa  Ch or yc h  w W a rs z a w ie

w.
w
w
w
w
w
w

Łodzi
C zęs to c h o w ie
S o s n o w c u
Lublinie
R a d o m i u
Kie lcach
Krakowie

W yk az in s ty tu c j i - C złon k ów  K olon ji L eczn icze j D z ie c ię c e j  
im . Dr. M ed. R ek to ra  J. B ru d z iń sk ieg o  p o s ia d a ją cy ch  w k ła d y -  
u d z ia ły  d a ją ce  p raw o  do u lg o w e g o  le c z e n ia  d z ie c i w  Sana-  
torjum  i K o lo n ja ch  se z o n o w y c h  G órki.

(NB. Udziały  po  zł. 10.000. —  na  s a n a t o r j u m ,  or az  po  zł. 5 .0 00 .—  
na  t. zw. p ó ł s a n a t o r j u m )

l \ ° ¥  w  pół- 
sa n a t.w  S a n a t.

42 
10 
26 
27 

5
16 1

2 
2
2 1
3
4 1
4 
2
7
8 
2 
3

10
—  1

1 
2 
1

— 1
5 
1
2

— 1

2 
1 
1 
1 
2 
2

1 .
2 .
3.
4.
5.
6 .
7.
8 .
9.

10.
11. Związek  Kas Ch or yc h
12. M a g is t r a t  m. D ą b r o w y  Górniczej  

B ędzina  
S o s n o w c a  
Łodzi 
Czeladzi  
R a d o m i a  
W a r s z a w y  
Kielc 
Zawierc ia  
C z ę s to c h o w y  
Lubl ina  
O lk u s z a

P o w ia to w y  w Będzin ie  
w B u s k u  
w Łę czycy

13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.
21.
22.
23.
24. Wydzia ł
25.
26.
27. „ „ w Łodzi
28. ,, ,, w O p a t o w i e
29. ,, ,, w J ę d r z e j o w i e
30. ,, „ w Pińczowie
31. Komis ja  Z dro j ow a  w B u sk u -Z d ro ju
32. Zak ład  U be z p ie c ze ń  od W y p a d k ó w - L w ó w
33. Polski  K o m i t e t  P o m o c y  Dz ie c io m
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I n s t  y  t u c j a

34. R o b o tn ic z e  Tow. Przy jac ió ł  Dzieci
35. Zw ią zek  N a u c z y c ie l s tw a  P ol sk iego
36. T o w a r z y s t w o  Przy jac ió ł  Górk i

w  pół- m ie js c ^  s a n a t
w  S an at.

2
1

1

NB. Każda  z ins tytucj i  p o s i a d a j ą c y c h  w k ła d y -u d z ia ły  w ko sz ta c h  
b u d o w y  Górki  m a  p ra w o  le czen ia  na w a r u n k a c h  u lgowych :  s ta le  1-go 
dz i ecka  w S a n a t o r j u m  i 3 -ga  dz ieci  w k o l o n j a c h  s e z o n o w y c h ,  przez  42 
dni  k a ż d e g o  ro ku  (na k a ż d y  1 udział) .

W ła d ze  K olon ji L ecz n icze j D z ie c ię c e j  im . Dr. Med. R ek to ra
J. B ru d ziń sk ieg o .

ZflRZąD.
Dyr . M. W ą s o w ic z  - d e l e g a t  Kasy  Chor .  w Białej
Dyr .  Dr. Z. Kolkiewicz - „ „ „ w Krakowie
Dyr.  lnż. Wal igór sk i  - ,, ,, ,, w S o s n o w c u
Inż J .  Swidz iński  - ,, Tow.  Przyjaciół  Górki
Dr. S z y m o n  T. S t a rk iewicz  - D y r e k t o r  - L ekarz  nacze lny .
z a s t ę p c y :  D y r e k t o r  Kazimierz J e ż e w s k i  - Tow.  Gn iazd  S ie ro cy ch

D y r e k t o r  M a tu la  - K a s a  Chor ,  w C z ę s t o c h o w i e
p. S t a n is ła w  Wolf f  - W-ł  P o w i a t o w y  w Będz in i e

RADA N A D Z O R C Z A :
Dr. R u d o l f o w a  - S k o k o w s k a  - D e l e g a t  Min is te rs tw a  Op ie k i  Sp o łe czne j

,, Zr ze sz en ia  Dyr .  San .  Przeciwgruź l .
- C z ło n e k  H o n o r o w y
- D e l e g a t  Związku  Kas  C h o r y c h

ii )) )f > >

- C z ł o n e k  H o n o r o w y
>) >>

- D e l e g a t  K a s y  C h o r y c h  w W arsz aw ie
w Lodzi

,, Związku  N au cz y c ie l s tw a  Pol sk iego  
„ M a g i s t r a t u  m. Lodzi .

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW  
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ GÓRKI

S k ła d k a  m ie ś*  t y l k o  5 0  g r .  W p ła c a ć  n a  P . K . O . N r . 2 1 .3 3 0

Dr. Kaz.  D a d e y  
Prof .  M. Micha łowicz  
D o c e n t  Dr.  Cz a rn o ck i  
S e n a t o r  Z. K le m e n s ie w ic z  
Pos e ł  T o m a s z  Arc iszewski  
Dyr .  Kaz.  O s i o w sk i  
Dr. A. Purski  
Dyr.  Dw orsk i  
P rezes  Z. Nowicki  
Naczel .  Wis ławski

■
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„Nasza ojczyzna ..
Co n a m  na  G órce n a jd ro ższe  w  kw iec ie ,
O, o tern w s z y s c y  za p e w n e  w ie c ie !
—  J  k a ż d y  d z ie c k u  ch o rem u  p r zy zn a ,
Z e  p ię k n a  G órka  —  je g o  „ o jc z y z n a " .—

K to  w n ik a  w  bólu  d z ie c ię c ia  g łę b ie , 
K to  zn a  D o k to ra  serce  g o łęb ie ,
T en  m u s i p r z y zn a ć  z e  serca  s zc ze rze ,  
Z e  d z ie c k o  zd ro w ie  i radość  b ie rze !  

W ięc w  górę  serca  i w  górę  czo ia  
„Tu, chore d z ieck o ,, — k a ż d e  z  nas w o ła !
Z e  nam  tu  dobrze , k a ż d y  to  p r z y z n a  
G dy z w ie d z i  G órkę  — „d z ia te k  o jc z y z n ę ”

W ładka .

K om u n ik a ty  zrzeszeń  
p racow n iczych  r?a G órce.
B I B L J O T E K A  P R A C O W N I K Ó W  

„ G Ó R K  I.”
Przez  p ięć  lat  s w e g o  i s tnien ia  p ię k 
nie się rozwinę ła .  W  tej chwiii  jest 
587 to m ów ,  d o  które j  w c h o d z ą  dz ie 
ła be le t r y s ty c z n e  i n a u k o w e .  Przy  
b ib l jo tece  o d  ro k u  ze sz łego  u r u c h o 
mi ono dz iał  d la  wsi  Z b l u d o w i c e  — 
dz ia ł  t en c ieszy  się d o b r ą  f r e k w e n 
cją. W  tyc h  d n i a c h  u ru c h o m i o n o  c z y 
telnię z p ismami co d z i en n em i  i lite- 
r a c k o - s p o ł e c z n e m i .  J e d n o c z e ś n i e  Z a 
r z ą d  bib l jo tek i  s p r o w a d z i ł  os ta tn io  
w ię k sz ą  i lość ks ią żek  o t reśc i b e l e 
t rys t yczne j  i spo łeczne j .

KRONIKA.
Dzio n ek  n a d s p o d z i e w a n i e  ł adn y .  Po 
Mszy  świętej  z a je c h a l i ś m y  b r e k i e m  na 
c m e n t a r z  w celu z łożenia  h o łd u  oraz

w ią z a n e k  kwi a tów  p r o c h o m  z m a r 
łych p r z e d w c z eś n ie  K o le żane k  n a 
szych ś. p. M e r y  Lubańs k ie j  i H a 
linki J a s n o r z e w s k ie j .  C m e n t a r z  z a 
s ła ny  z ł o t em i  i b r u n a t n e m i  l iśćmi,  
k t ó r e  sz e l e sz c ąc  po d  n a s z e m i  s t o 
p a m i  p łoszą  ciszę c m e n t a r n ą .
Tu  i owdzie  dr g a ją  b la de  św ia te łk a  
świec.  S m u t n e  p o s ta c ie  ludzi s n u 
ją się s z u k a ją c  g r o b ó w  sw oic h  n a j 
bliższych,  k tó ry ch  n i e u b ł a g a n a  śm ie rć  
zabra ła .  Z piersi  ich w y d o b y w a j ą  
się w e s t c h n i e n i a  lub  łkania.  
S t a n ę l i ś m y  u celu.  Prze d  n a m i  w z n o 
szą się k u r h a n k i  k ry ją ce  p r o c h y  n a 
szych  Koleżanek .  J a k i ś  s m ę t e k  
o w ł a d n ą ł  dusz ę ,  n a s u n ą ł  s z e r e g  re-  
f leksyj .
Przed  p o ł u d n i e m  w róc i l i śm y do  sa- 
n a t o r j u m  o p o w i a d a j ą c  na s z e  w r a ż e 
nia n a s z y m  k o l e ż a n k o m  i k o l e g o m ,  
k tó rzy  m u s z ą  s ta łe  leżeć  w łóż 
k a c h  i nie m o g ą  dalej  wyjechać .

■ ■ ■ ■ ■ a a
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D zień  11 lis to p a d a  na G órce.
Dzień  11-go l i s to p a d a  j a k o  Św ię to  
N iepod le g ło śc i ,  był u n a s  na  G órce  
o b c h o d z o n y  b a rd z o  uroczyśc ie .  Dzień 
t e n  r o z p o c z ę l i ś m y  w s p a n i a ł y m  p o 
r a n k i e m ;  n a  k tó ry  z łożyły się: p r z e 
m ó w i e n i e  n a s z e g o  k i e r o w n i k a  s z k o 
ły s a n a t o r y j n e j  p. Kuroczki ,  k tó ry  
w j a s n y c h  z d a n i a c h  pod-  
k r e ś l i ł  z n a c z e n i e  ś w i ę t a  
N iepo dl eg ł ośc i ,  r o z p o s ta r ł  p rzed  n a 
mi w s p o m n i e n i a  ty ch  c i ężk ic h  wzm a-  
g ań ,  z a p a s ó w  i t r u d ó w  j ak ie  ponosi l i  
nas i  o jc ow ie  w w a lk a c h  z za b o rcam i ,  
a b y  n a m  d ać  tę  n ie p o d le g ło ś ć ,  w r e s z 
cie zwróci ł  u w a g ę  jak  na leży,  żyć p r a 
c ow ać  i dążyć  do  u t r z y m a n i a  tej ,  z t a 
k im t r u d e m  zd oby te j ,  n i ep o d le g łe j  O j 
czyzny.  Na  z a k o ń c z e n i e  s w e g o  p r z e 
m ó w i e n i a  w ypow iedz ia ł  do  n as  m ł o 
dz ieży te  s łowa,  k t ó r e  sp ec j a ln ie  
u tkwi ły  mi w pami ęc i ,  a mianowic ie :  
„ O d  w a s  m łodz i  za leży przysz ły  roz
wój  i d o b r o b y t  Polski ,  W y  młodzi  
m a c i e  śię s tać  tymi  sp i ż o w e m i  fila
r a m i  na  k tó ry c h  bę dz ie  się w sp ie rać  
p o t ę g a  naszej  Ojczyzny ,  
fl więc dą żc ie  do  te g o  w y t r w a le  i k u j 
cie tę n o w ą  o d r o d z o n ą  Polskę ,  aby  
się s tać  g o d n e m i  n a s t ę p c a m i  na sz y c h  
o j c ó w . ” W d a l s z y m  c iągu  n a s z e g o  
p r o g r a m u  o d ś p i e w a ł  ch ó r  z łożony  
z dzieci  nasze j  szkoły  sz e re g  pieśni  
p a t r j o t y c z n y c h  p o d  b a t u t ą  p k i e r o 
w n ik a  przy  a k o m p a n j a m e n c i e  p. d o 
k to ro w e j  S a ł a m a ń c z u k o w e j ,  później  
d e k l a m a c j e  i zn o w u  śp i ew y n a s z e g o  
c h ó r u  wreszc i e  p o r a n e k  zos ta ł  z a 
k o ń c z o n y  b r a w u r o w e m  o d ś p i e w a 
n i e m  p ieśni  l eg jo n ó w  Pi ł sud skie go ,  
a m ia n o w ic i e  I. B ryg ady .

D z ia ła ln o ść  o św ia to w a  n a szej  
s tra ży .

Ruch o ś w ia to w o  k u l t u r a ln y  w naszej  
s ta ży  og n io w ej  w r a s ta  z d n i e m  k a ż 
dy m .  Z a p o c z ą t k o w a n e  k ó łk o  t e a t r a l 
n e  przez  p a n ią  Ż ół c iń sk ą  rozwija 
się n a d e r  p om yśl n ie .  Młodzież  w ie j 
sk a  g a r n i e  s | ę  chę tn ie  do  o r g a n i z a 
cji i z p r z e ję c ie m  i z r o z u m i e n i e m  
p o d e j m u j e  obowiązki .  Na w y kł ady  
z g o s p o d a r s t w a  oraz  Nauki  o Polsce  
W s p ó łc z e s n e j  chę tn ie  uczęszcza  co 
zag rz ew a  in ic ja toró w do  dalszej  
p racy .  —

Z d n i e m  1 l i s to pada  zos ta ł  z a m i a n o 
w a n y  no w y  Insp. Szkolny  p. W o j c i e 
chowski  na  te r en i e  o b w o d u  p ińczow-  
s k o - s t o p n i c k i e g o  z s iedz ibą  w Busku .

W drugie j  p o ł ow ie  l i s to pa da  W a r 
szawa i Ł ódz  przys ła ły  do  n a s z e g o  
uzd ro w is k a  28 dzieci  na  kurac ję .  
Nasi  pa c je nc i  po  d w u ty g o d n io w e j  
k w a r a n t a n n i e  przeszl i  na  o g ó l n ą  salę 
różową.

Św. M ik o ła j.
D o r o c z n y m  Z w yc za j em  nie  za 

wiódł  n a s  d o b r o d u s z n y  s ta rus zek  
Św. Mikołaj .  W sz y s t k ie  dzieci  z o s t a 
ły o b d a r o w a n e  c uki er ka m i ,  p i e r n i k a 
mi  i in nem i  s m a c z n e m i  łakoc iami .

Zjazd s ło w ia ń sk ic h  le k a r z y  
i p rzy ro d n ik ó w

W związku z w y s t a w ą  p o z n a ń s k ą  
od b y ł  się zjazd lekarzy  s ł ow iań sk ich  
oraz  przyr od n ik ów .  W z jeździe ty m 
brali również  udział  p r zeds t aw ic ie le  
z naszej  insty tuc j i  p. dr.  Starkiewicz ,  
p. dr.  S a i a m a ń c z u k .
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R oczn ica  p o w sta n ia  
lis to p a d o w e g o .

N asza  Górk a ,  j a k k o lw ie k  tak  o d 
d a lo n a  od c e n t r u m  Polski ,  u m i e 
sz c z o n a  w ta k im  z a ką tk u ,  b ie rze  
j e d n a k  żywy udział  i pod z i e la  w r a 
m a c h  swych m u r ó w  ws zys tk ie  u c z u 
cia i radoś c i  związ ane  z w a ż n e m i  
w y p a d k a m i ,  z dz iejów nasze j  p r z e 
szłości  h i s tor yczne j .  1 ta k  więc  z o- 
kazji rocznicy p o w s t a n i a  l i s t o p a d o 
w e go ,  w k t ó r y m  to n a r ó d  Polski  
da ł z n a ć  całej  Europie ,  że j a k k o l 
wiek  s t rac i ł  swą  n i e p o d l e g ł o ś ć  p a ń 
s t w a  ale j a k o  n a r ó d  n ie  p rzes ta ł  żyć 
i zb ro jn ie  u p o m i n a  się o sw ą w o l 
ność ,  s k r ę p o w a n ą  przez  s p r z y m i e 
r zon e  t rzy w rog ie  m o c a r s tw a ,  chcą c  
u p a m i ę t n i ć  ten  dz ień  s z la c h e tn y c h  
p o r y w ó w  n a s z e g o  n a r o d u ,  nas i  w y 
c how aw cy ,  podzie l iwszy dzieci  s zko l 
n e  na gr up y ,  d o k ł a d n i e  omówi l i  i 
zwrócil i  u w a g ę  na z naczen ie  p o w s t a 
nia l i s t o p a d o w e g o  jak ie  mi a ło  o n o  
dla n a s  i j ak ten  o d r u c h  w o l n o ś c i o 
w y  zos ta ł  p r zy ję ty  przez  c a ł ą  E u ro p ę .

A n d rzejk i.
W  wigi l ję Sw.  A n d rz e ja ,  k i e d y  to 

w e d ł u g  t radyc j i  wsze lk ie  w r ó ż b y  i 
w yc iąganie  lo só w  ma ją  się sp ra w dz ić ,

k a ż d y  z z a c ie ka w ie ni em  czyni w s z e l 
kie prak tyki ,  a b y  c h o ć  t ro sz eczkę ,  
c h o ć  r ą b e k  uchyl ić  ta jem nicę  d a l s z e 
go  życia.  T a k  i u nas  na sz e  p r a c o 
wnice  urządz i ły  ten  w ie c z ó r  b a r d z o  
ciekawie .  W  j e d n y m  r o g u  sa lonu  
s tała m ied nic a  z w o d ą  w k tórej  to 
k a ż d y  m ó g ł  s o b ie  co ś  o d la ć  z wo sk u .  
Za leżnie  o d  te g o  jaki ksz ta ł t  p r z y 
bra ł  w o s k  zas tyg ły ,  w n i o s k o w a n o  o 
przysz łe j  o s o b i e  z k tó r ą  m o ż e  losy  
zwi ążą  o s o b ę  w róż ącą .  W  innym 
r o g u  w y c ią g a n o  losy  szczęśc ia ,  a 
mianowic ie  kar teczki  z imionami i i- 
mię w y p i s a n e  na  ka r te c z ce  miało o- 
z naczać  imię p r z y s z ł e g o  m ę ż a  lub 
przyszłej  małżonki .

Były ta k ż e  w r ó ż b y  z k a r t  i inne 
t radyc je .  Później  zac z ę t o  tańczyć .  
B a rdzo  miło i weso ło  b a w i o n o  się 
te g o  wieczoru ,  aż tu z jawia  się s r o 
ga  p o s t a ć  p.  Prze łożonej  k tó ra  o- 
znajmiła,  że jes t  . g o d z i n a  pó ł  d o  
d w u n a s te j  i c za s  s k o ń c z y ć  za b a w ę ,  
a więc  c icho bez  s tu ka n ia  roze jść  
się, aby  nie z b u d z ić  ś p i ą c y c h  dzieci .

K o n niliat i sali lila.
O d  nas  wy je żdża ją  d w ie  d z i e 

w czyn k i  w poni ed z i a ł ek ,  ma ła  Wies ia  
i w ię ks za  Krys ia .  Będz ie  n am  b a r 
d z o  s m u tn o  b o  mała  W ie s ia  jest  w e 
soła,  miła i o k r o p n ie  gad a t l iw a ,  a o- 
p ró c z  t e g o  ma  d u ż o  z a b a w e k  i k u 
c h e n k ę  i k locki .  A d u ż a  Krys ia  jest  
p o m o c n i c ą  całej  sali, o na  j e d n a  jest  
c h o d z ą c a ,  a źe p r z y t e m  jest  d o b r a ,  
w ięc  każde j  z na s  coś  p o m oż e .  W i e 
sia jest  w p r z e d s z k o l u  a Kry s ia  w  II 
oddzie le .  Na  n a s z ą  salę p rz y j ech a ła  
w o d w i e d z i n y  p a n n a  Nata ,  k tó r a
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s tale p r z e b y w a  w s ep e ra tc e .  P a n n a  
N a t a  w yc in a  ś l iczne  laleczki  i m o 
tylki n a  cho ink ę .  La leczki  te w i d z i a 
ły śm y p o w i ę k s z o n e  p rz ez  e p id j a s k o p  
i j e d n a  la le czka  w  niebiesk iej  s u k i e n 
ce przez  o m y ł k ę  zos ta ła  w tej m a 
szynie,  t ę sk n im y  za nią  i p ros imy,  
ż e b y  wróc iła .

Dzisiaj  p o r a ź  p i e rw sz y  r o z p o c z ę ł a  
c h o d z e n i e  I renka  W y w i j a s ó w n a ,  na-  
raz ie w ol no  jej c h o d z i ć  10 minut.  
O d w ie d z i ł a  w s z y s t k i e  dz ieci  w ł ó ż 
ka ch .  I renka  mówi ,  że t r u d n o  jest  
chod z ić ,  g d y ż  t a k  d łu g o  leży, bo  
b o lą  nog i  w s t o p a c h .  W s z y s t k i e  ż y 
c z y m y  Irence,  b y  zaczęła  już n ied łu
g o  b ie gać .  —  H . G .

Komunikat z sali seledynowej.
U n as  są  na jmnie j sze  dzieci ,  w s z y 

s tk o  p rz e d s z k o la k i ,  ty l ko  t roje je
ździ  w ł ó ż e c z k a c h  d o  o d d z ia łu  I-go.

N a  tej sali jest  g w a ru  i s zczebi o t u  
na jwięce j ,  p ł aczu  nie s ły c h a ć  choc i aż  
d i i e c i  są  małe.  T e i a z  właśn ie  w s z y 
stkie. dz iec i  zaję te  są  ro b ie n ie m s z o 
p e k  — k to  z robi  naj ładniej szą ,  n a 
p i s z e m y  później .  —  H . G .

Komunikat z sali kremowej.
J e s t  nas  o b e c n ie  ty lko 16 c h ł o p c ó w  

w w iek u  o d  5 — 12 lat. W s z y s c y  r a 

no  je s t e śm y  w szkole,  b o  n a w e t  na j 
mnie j s zy  G e n io  c h o d z i  d o  p r z e d 
szkola .  Na  sali k r e m o w e j  p r a w i e  
w s z y s tk ie  dzieci  leżą, a ty lko  kilku 
c h ł o p c ó w  chod z i  po  2 g o d z i n y  d z i e n 
nie. N as za  sala jes t  na j ładniej sza ,  
b o  ma  całą śc ianę  szk laną.  Mamy 
t r o c h ę  k w ia tó w  i m a m y  też kan a rk a ,  
c odz ie nn ie  go  w y p u s z c z a m y  z k l a t 
ki, ż eby  so b ie  t r o c h ę  polatał .  K a 
na re k  jes t  J e r z y k a  Karneya ,  d o b r e g o  
n a s z e g o  kolegi  Z tym k a r a r k i e m  
jest  n am  b a r d z o  wesoło.  R ob im y t e 
raz  z a b a w k i  na choinkę ,  bo  chcem y,  
ż e b y  na naszej  sali c h oi nk a  by ła  ł a d 
na.  J e d e n  z n a s z y c h  k o l e g ó w  Jurek,  
t r o c h ę  z a c h o r o w a ł  na ang in ę  i leży 
za p a r a w a n e m  na holu ,  ale już d z i 
siaj jest  mu d o b r z e .  Na  małej  sali 
pi lnuje p o r z ą d k u  W it ećki  Czesio,  
ch o c i aż  leży s ta le  w łóżku ,  ale umie 
d o b r z e  p rzyp i ln ow ać ,  a na  większej  
sali dy ż u ru je  P io t ruś  Mencel  i Lazar  
T a d z io .  G d y  s ios t rę  Rutę  bo lała  g ł o 
wa,  to w sz ys t k i e  dzieci  umówiły  
się i by ły  b a r d z o  g r z e c z n e ,  ż e b y  
s ios t ry  nie m ęczyć .  J u r e c z e k  P r z y 
bylski  o t r zym a ł  p a c z k ę  z d o m u ,  bo  
zaczą ł  już c ho dz ić  więc p o t r z e b n e  
mu  były buciki  i u b r a n k o ,  leżał  u nas 
przesz ło  r o k  cały.  W s z y s t k i e  dzieci  
z sali k r e m o w e j  p o z d r a w i a j ą  sw oi ch  
ro d z i có w .  H . G .
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f  niniejszym zawiadamia, źe zgodnie z art. 33 i 42 statutu t

i  w  d n iu  18 g ru d n ia  1933 r. o godz. 17 w I-ym terminie i |
|  o godz. 17-30 w Il-im terminie, prawomocnym bez względu g
i  na ilość przybyłych członków w WARSZAWIE, w lokalu f
1 Związku Kas Chorych, ul. N. Świat 23/25 IV p. odbędzie się g

}  NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA |
g z następującym porządkiem dziennym: g
1 1. Wybór Prezydjum Zgromadzenia. J

2. Odczytanie i przyjęcie protokółu z Walnego f  
Zgromadzenia z dn. 17 VI 1933 r. 1

1 3. Sprawozdanie Zarządu i Dyrekcji. jg
1 4. Zatwierdzenie preliminarza budżetów, na 1934 r. j
I  5. Sprawy bieżące Stowarzyszenia. §
1 6. Wolne wnioski. I

1  ZARZĄD I RAD A  N A D ZO R C Z A  ST O W A R ZY SZ EN IA  P. N. g

(  TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ KOLONJI LECZNICZEJ DZIECIĘCEJ W BOSKO |
1 niniejszym zawiadamia, że w d n iu  18 g ru d n ia  1933 **• i
1 o godz. 19-45 w I-ym terminie i o godz. 20-15 w Il-im jg 
J  terminie, prawomocnym bez względu na ilość przybyłych f  
I  członków, w W A R S Z A W I E ,  w lokalu Związku Kas 1 
1 Chorych, ul. Nowy Świat 23/25 — IV p., odbędzie się: =
j  OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONK. TOWARZYSTWA |
i  z następującym porządkiem dziennym: g
I  1. Wybór przewodniczącego.
S 2. Odczytanie protokółu z poprzedniego Zebrania.
I  3- Sprawozdanie Rady i Zarządu, fi insowe i o-
== gólne, za okres ubiegły.
1 4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
i  5. Plan działalności na 1934 r.-finansowy i ogólny.
1 6. Sprawa zmiany statutu (przen iesienie siedziby
g To w. do Buska-Zdroju, zmiana Władz, przystoso
| wanie do nowej ustawy o Stowarzyszeniach i in.).
1 7. Wybór nowych Władz Tow arzystw a— Zarządu
I i Komisji Rewizyjnej.
1 8. Wolne wnioski.
5  Członkowie Tow arzystw a, sym patycy  i goście proszeni są o łaskaw e uczes tn iczen ie  ^
H w Zebraniu, z uwagi na w ażność  spraw  będących  na porządku dziennym obrad .  §|



C O  T O  JE S T  — „G  O R K  A ” — K O L O N J A  L E C Z N IC Z A  D Z IE C IĘ C A  
im  D r . M ed . R e k t o r a  J ó z e f a  B r u d z iń s k i e g o ,  p r z y  Z d r o ju  w  B u s k u ,  w o j .  K ie l*

W w yzwolonej Polsce, w pierw szym  ro 
ku  j e j  pow stan ia ,  w 2 miejscach, na B ys
t re m  w Zakopanem  i na G órce  w B usku— 
Zdroju rzucono myśl i pod ję to  p racę  — a 
dziś w śród  innych zakładów  dziecięcych 
idą  jakby na czele 2 ins ty tucje  leczniczo — 
w ychow aw cze  dziecięce, ale każde o odm ien
nym charak te rze .  Gdy Zakład Leczn.—W y
ch ow aw czy  na B ystrem , z ty tu łu  założeń 
prof. E. G odlew skiego  i dyr. Dadeya i kli
m atu  p rzeznaczony  jes t  głównie dla* dzie
cięcej gruźlicy pozapłucnej, na G órce z ty 
tu łu  innych w aru n k ó w  k lim atycznych i p o 
siadanych  źródeł mineralnycn, oprócz  g ru ź 
licy o r topedyczno  — chirurgicznej leczy się 
w sze lk ie  inne schorzen ia  w ieku dz iec ięce 
go, od t. zw. ustro jowych, reum atycznych, 
ne rw o w y ch  i in. do przym iotu  włącznie.

Górka jes t w zgórzem  ok; 200 m. n. p. m. 
odległem o V4 km. od niżej o 30 m etrów  
leżącego P aństw . Zakł. Z drojow ego w B us
ku, posiadającego głośne, znane od 100 lat 
ź ród ła  s iarczano słone, o dużej zaw artośc i  
s ia rk o w od oru  i soli siarcz., oraz  1% chlor
ków  i śladami jodu. — G órka posiada  w łas 
ne łazienki do kąpieli s iarcz, słonych, czyn
ne cały rok, kąpieli będących  bodźcem u- 
m iarkow anym , bardzo  p rzez  p ed ja t ró w  ce
nionym (prof. G roer,  prof. Jas iń sk i  i in.).

A k c ja  lecznicza idzie w 2 k ierunkach: 
s t a ł e g o  d ł u g i e g o  l e c z e n i a  
w S a n a t o r j u m  o 200 łóżkach, gdzie 
leczące się dziecko  jes t  jednocześn ie  w y
chow yw ane  w przedszkolu , wzgl. uczone 
w 7-o k lasowej szkole powsz. czy w ram ach 
wyższych klas gimnazj., — o r a z  s e z o 
n o w e g o  l e c z e n i a  w 6 p a w i 
l o n a c h  l e t n i c h ,  o zgórą 360 miej
scach. — G órka  po s iad a  też  oddziały  izo
lacyjny i obserwacyjny, p raco w n ie  klinicz- 
no — anali tyczną, g ab ine t  roentgenologicz- 
ny, den tys tyczny , lampy do naśw ietlań , dja- 
te rm ję ,  pan to s ta t ,  o rtopedyczne  urządzenia  
z salami opa trunkow em i i operacyjną.

O d p oczą tku  p row adzen ia  akcji s ez o n o 

wej (1920 r.) i Sanatorjum  (1927 r.) p rzesz 
ło p rzez  G órkę  ok. 12.500 dzieci, p rzyczem  
w poprzednich  latach w Sanator jum  było 
ok. 70%  dzieci z gruźlicą (chirurg.) w 1932 
r v zaś na 357 dzieci w Sanator jum  — 61,3'Vo 
z gruźlicą, inne schorzenia  38,7%.

W celach zmiany bodźców  leczniczych^, 
tak  ważnych w przew lekłych schorzen iach  
p row adzono  kolonję m orską  w Hallerowie^ 
k tó rą  zam ierza  się reak tyw ow ać ,  oraz ko -  
lenję leśną, w  poblizkich  lasach.

G órka jes t  p ro w ad zon ą  p rzez  S to w arzy 
szenie ,  w  skład k tó rego  wchodzi Minist^ 
O pieki Społ. (20%) kilka naście Kas C horych 
z ich Związkiem na czele (50%), zw iązki 
k om unalne  k ilkunastu  miast i sejmików i in.. 
in s ty tuc je  społeczne. — Stow arzyszen ie  s t a 
le dąży do obniżania op ia t  i będzie p o b ie 
rać za żałość leczenia, kąpieli, zabiegów,, 
utrzymania i nauki w Sanatorjum , w 1934 r. 
po zł. 5 — i 5.50 (na odd. chirurg.) dla  człon
ków  Stow arzyszen ia ,  dla pryw atnych  nie 
wyżej 7 zł. — w kolonjach sezonow ych  o- 
płaty  pełne w ynoszą  zł. 2.75 i 3 dziennie. 
Pracow nicy  państw , za kartami sk ie row ania  
lekarzy urzęd. opłacają 25% taksy  urzędo
wej, 75°/0 opłaca Skarb  Państw a .

N admienić należy, że Górka posiada w łas
ne ogrody w arzyw ne i ow ocow e dla zao
pa tryw an ia  uzdrow iska  w dos ta teczną  ilość 
w arzyw  i owoców, — folwark  z krow ami 
dla zapew nien ia  sobie dobrego mleka d la  
dzieci, hodow lę  nierogacizny itp. — P os ia 
dana również p rzez  G órkę  cegielnia m ech a 
niczna i ta r ta k  przynosi, mimo kryzysu,, 
pew n e  już dochody, dla umożliwienia dal
szego inw estow an ia  uzdrow iska, obniżenia 
też  wysokości op ła t  i ew. pokryw ania  kosz
tó w  leczenia  za najbiedniejsze dzieci.

D otychczasow y rozwój Górki, p rz e t rw a 
nie najcięższych lat kryzysu b ez  specja lnych 
w strząsó w  i oparc ie  akcji na mocnych i 
zdrow ych p od s taw ach  pozw alają  wierzyć- 
w dalszy rozwój akcji leczniczo-społecznej..

CENY O G ŁO SZEŃ : za tek s tem ; cała s tron a  — 50 zł.; s t rony  — 30.; ]/4 — 20 zł.
Vs — 12 zł. — D robne  — za 1 słowo 10 gr. P rzed  tek s tem  — 2 s tro na  cała 80 zł. — 

T abelaryczne, fantazy jne  — 50% drożej. —

R edakc ja  zas trzega  sobie  p raw o  odm ow y przyjęcia  ogłoszenia. Ogłoszenia przyjmuje biuro 
Tow. Przyj. Górki — w Busku-Zdroju . Za te rm inow ość ogłoszeń redakcja  nie odpow iada .

P ren u m era ta :  rocznie  zł. 6. — półrocznie  zł. 3. — miesięcznie  50 gr. N umer pojedyńezy 
60 gr. — P re n u m e ra tę  w płacać  do PK O  Nr. 21.330 •— Tow. Przyjaciół Kolonji Leczniczej

D ziecięcej w  Busku-Zdroju.

Za ko m i te t  redakcy jny  dziecięcy: R ed ak to r  o dp ow ied z ia lny
K . B ła s z k i e w i c z ó w  u  a . W . D o b r o w o l s k i .

W ydano nakładem  T o w arzy s tw a  Przyjació ł Górki.
W szelką  korespo nd enc ję  k ierować: Busko-Zdrój, Górk», Redakcja  „G órk i”.

Druk: St. Łuszczą, Busko-Zdrój, Tel. 42.


